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Na R.P. 1771. 
Nio. XXXIV. 
-d. 27. Kwietnia 
4008: 443% Pe OO WOK OKOL ZY 
l. 
Ez genus 9 virtus nifi cum re vilior algó efl, 
Hof. lib, 2. $at, 5, 


"Nil babet infelix paupertas durius in fe, 
Qudm quod ridiculøs bomines facit, Juven: Sat. 3. 
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"Złlowiek bez pieniędzy ieft to co cia- 
C lo bez dufzy, trup chodzący, mara. 
ftrifząca. Przyftęp iego ieft fmutny, à ro- 
zmowa nudna y naprzykrzona.  leżeli 
chce kogo nawiedzieć, nie zaftanie goni- 
gdy w domu, àieźli uła do mowienia 
kiedy otworzy, bez przeftanku mu prze- 
tywać będą, aby nie mogl do końca tra= 
fié, boiąc fiz, aby fwey mowy nie (koń 
Czyj na profzeniu o pieniądze.  Strżegą 

KĘ fię 


gł 4 
x X 257 X X : 
fiè go iak zapówietrzonego, y malą go 
za Cisżar ziemi nie pożyteczny. Jeżli 
ma rozum, nie może go pokazać: ingeni- 
um tantis excidit omne: malis; à ieźli nie 
` ma, to fiè na niego zapatruią, iak na 
ftvafzliwą. iaką o dz nogach potwor 
ktorą kiedy natura w gniewie wydać z 
fiebie mogla.. Nieprzyiaciele iego mo* 
wią, że do niczego ieft zdatnym: fkro- 
miieyfi zaś y umiarkowańfi, chcąc o nim 
dyfkretnie co mowić, pochwałę iego od - 
zżymania ramionami zaczynają. Potrze- 
ba rano go budzi, à nędza z nim w wie- 
czor do łożka idzie. Damy fadzą go bydź 
nie milego weyrzenia, nie przylemney 
poftawy: a fryierki gadaią o nim iak o 
wąctpliwey plci miefzańcu. Traktyero* 
wie chcieliby żeby żył wiatrem iak Cha- 
maleon; A krawcy, żeby fiz odziewał figo- 
wemi liściami, iak pierwfi Rodzice nafi w 
raiu. Jeżli chce o czym rozmawiać, żaden 
baczności na mowę iego niedaie, A ieżli 
kichnie, nikt tego nie uważa. Jeźli pa? 
trzebuie czego u Kupcow, n naypierwey fig 
go o pieniądze pytaią, A ieźli ma iakie 
długi, to go za ofzufta poczytuią. Il. 
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"gnie w podziwieniu. Zdaje fię iak 
forność ia kaś przyrodzona była między 
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Cùm fueris Romae, Romann viuito more, 
Cùm fueris alibi, vivito ficus ibi. 
Jelt to nię mily bardzo charakter, co 
bydź wykwintnym czlowiekiem, albo 


chcieć fig od innych ofobliwością iaką8: 


rożnić: taki nikomu fiz nie podoba, y 
ściąga fobie co moment nieprzyiacioł, 
nie wiedząc prawie dla czego. Wykwin- 
tność,. ieft to owoc fkrytey WY nioflości. 
Ona Wiedzie z chetwością fzuka zrobić 
dla fiebie podziwienie przez zdania, prze- 
pify, pofiępki y obyczaie' innym przeci= 
wne: tudzież znąkomitą fie uczynić, 
przez guft nadzwyczayny. Ten, coieft 
tym ftęplem naznaczony, nie znayduie 
nic rozumnego w tym, co drudzy am 
y nie widzi w tym żadney pr zyiemnośc 

Co inni lubią. Pnie fig wywyżfzyć his 
iako nad ludzką naturę przez fwoie mnie- 
mania u 'przedzone, zdaniom innych prze- 
ciwne, a przez to w pogardę ynie nawiść 
tych wfzyftkie h wpada, uk ttorych bydź| pra- 
oby nies: 


czlowiekiem wytwornym y ludźmi ione: 


LIW AA. 


ZNE 
mi, ponieważ wfzelkie dobrego guftu y 
czyítego rożfądku ofoby, «od niego ixk od 
zarazy iakiey ftronią. Nic on nie fzacu- 
ie tylko to, co ieftiego, lub od niego po- 
chodzi, ani znayduie Żadnego fmaku, ża- 
dney zalety, żadmego w tym wizyftkim 
fzacunku, co inni mowią, pifzą, myślą, 
lub czynią. Chciałby podobno, aby o 
nim wierzono, żeieft beż pafłyi, fam zaś 


' tym wfzyftkim rzeczom, ktore inni czy” 


nią; za powodem oney, y dziwackiey 


"fwego widzimi fię uftawy, tonem decy* 


duiącym rozdaie kolory glupftwa lub 
fłabości: ieft toiftna kopia Momufa, gdyż 
on wfzyftkiemu w czym znaydzie przyga- 
nić, chac fię zaś wyftawić z poniżeniem 
innych: nos poma natamus, À oraz uczy” 
nić fie wfzyftkim wfzyltko, niby też to po 
Apoftolfku : factus fum omnibus omnia, ale 
dalekim bardzo od krokow Apoftolfkich 
Śladem, pokazuie fię w famey rzeczy: ex 
omnibus aliguid, ex toto nihil, wlaśnie iak 
ow pęcherz nadęty, ktoremu Symbolifta 
przypifał: magnum nihil. Mniemam, że 
natura z umyfłu go ftworzyła dla ofobno- 
i ści, 
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ści, ponieważ w ludzkiey nit nie wart 
fpoleczności. Każdy, ktokolwiek nie u* 
mie ftofować fię do humoru innych, nie 
będzie miał nigdy ani fzacunku, ktorego 
pragnie, ani miłości, ktorey nie zafłużył, 
a przeto: confonus efto lupis, cum guibus 
efe cupis. 
i TH. 


Difcilis, facilis: iucundus; acesbus es idem : 
Nec pófłum tecum vivere, hecfinete, Martial, 

Raz m: fie wofkiejm fławiafa, à drugi raz głazem, 
Żyć bez ciebie nie mogę, ani z tobą razóm. 


Przyiaciel nie iednoftaynego humoru, 
ieft to iak dobra potrawa Ź ezaprawiona; 
gdyż w miłe z nim momenta, wpadalące 
czętto dziwactwa, nie dopufzczaią fpo- 
koynie kofztować fłtodyczy iego préyia= 
Źni. Rzecz pewna, że nie rowność hu- 
moru, ieft bardziey przykrą przylacielo” 
wi lak ftala oboistność, gdyż nie można 
wziąść przed fię żadney miary przeciw 
pićrwfzey, druga zaś prędki namyfi y 
rezolucyą brać nam pozwala. Człowiek 
nie rownego humoru, nie czyni to nigdy 
co chce, ynie można nigdy gruntownie 
na przedlięwzięciu iego fig zafadzać, por 

waż 
waż 
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, nieważ co minuta odmienia fwe zdanie. 


Nie ieft on zdatny do fpraw wielkich, a 
w małych nie przyjemny. . Z trudnością 
znayduie przyiacioł, y nie podobna mu 
ich zachować. Nie rowność humoru; 


„ieft znakiem. fzczupłego rozfądku, „gdyż 


taki dziś przez oziębłość Żal fwoy pozna: 
wać daie, że fię w obraniu fwym wczora 
ofzukal: y oboiztność, ktora tuż w tro» 
py zaiego karellumi chodzi, daleko z wię: 
kfzym ieft umartwieniem dla czlowieka 
poczciwego, iak nigdy radość z pietwfze- 
go w żywych wyrazach oświadczenia ie- 
go przylaźni, nie byla mu przyiemną. 
Taki humor zda fis bydź podobnym do 
dzikiey plonki, ktorą natura zaniedbała 
wydolkonalić „ Na oftatek tak mnier 
mam, że gdy fiè komu obcować zdarzy 
z Człowiekiem Kinet nie iednoftayne- 
go, rzecz naylepfza obchodzić fig z qim 
jak z theatralnym Protheufzem czyli ko= 
medyantem, ktory raz na fig poftawę 
Krola, drugi raz żebraka, wnet Filozofa, 
już ci Arlekina; dopiero barana, ali zno 


wu kozła, z nową co raz odmianą bierze. 
Y o 


Jo 
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I to ieft fzczegulna rozrywka, ktorą fos 
bie obiecywać można z tak odmiennego 
humoru przyjacielem, ktory za zwyczay 
wfzelką fpołeczność ludzką, goryczą za= 
prawia, 


Iv, 
Non zam copia, quam modus in dicendo quarendqe, 
Corn. Tácit, 

Mowią za zwyczay, kto wiele mowi, 
wiele też rzeczy nic do tzeczy prawi, 
Darmochwał, czyli chełpliwy wielomo= 
wca wart flufznie, aby mu tę łatkę przy” 
piąć, Szczebietliwość iego tak fiz beze 
miernym unoli zapędem, 2e drugim y 
czafu nawet iężzykiem rufzyć nie pozwala. 
Zagłufza częfto fwych ftuchaczów wiel- 
kim wrzafkiem, y fobie fimemu przez 
to czas odbiera, aby: mogl bacznie ro= 
zwążyć y dobrze otym pomyśleć, co chce 
mowić. Nie daie fobie czafu do przes 
trawienia (wych myśli, à mniey iefzcze 
do obrania przyzwoitych onym wyrażeń; 
ale tylko, że tak rzekę, pluie furowemi, 
ktore mu ślina przyniefie, ex>reflyami: 
przeto też tak fą niefmaczne, że ckliwa 
nudność wfzyftkim przytomnym fpra wu- 

ią. 
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ią. Plecie to wfzyfiko co wierzy, co fo- 
bie życzy, y ćotylko wie: żeby zaś ię- 
zyk byltry w fwym fẹ kolowrocie nie 
zaftanowił, prawi nawet y to, czego nie 
wie. Łączy tyle nie potrzebnych okoli- 
czności do fwoich powieści, Że na ko- 
niec ftuchaiącym zapomnieć przychodzi 
materyi, o ktorey zaczął prawić, y fam 
nie pamięta na czym ftanąl, Nie po- 
_ ftrzega tego, Że fip rozmowa nudna iego 

przykrzy, aż dopiero w ten czas, gdy fię 
z nienacka obaczy bydź bez ftuchaczow, 
ktorzy ieden za drugim, iak raki z ko» 
bieli powymykali fig. Na koniec: 

Człowiek każdy co fiła gada, prożno fzuka: 

By gó miłym zrobiła ta mowienia fztuka, ` 


"Byłby daleko milfzym bez wątpienia, 
Gdyby fig w fztuce wyćwiczył milczenia, 
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